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Redakcya miała zaszczyt otrzymać ten artykuł od jedne™  ze zna­
mienitych Obywateli krajowych* i podaje go bez zmiany swoim 
czytelnikom, którzy sami osądza jak dalece adres Stanów W . X. Po­
znańskiego zasłużył na uczynione zarzuty. Dziennik Narodowy ogło- 
si juz  w i . 1 12 sprawozdanie jednego ze swoich korrespondentów, 
o czynnościach Sejmu Poznańskiego; było to, z delikatnemi uwagami, 
wynurzenie uczuć zadowolnienia , dziś przychodzi nam w interesie 
prawdy, dlą dobra sp raw y , wstrzymując się od własnych u w ag , 
ogłosić krytyczny rozbiór działań tegoż Sejmu.

Po pamiętnym zbiorze w K rólewcu, po przeczytaniu wyrazów 
pełnych przyszłości wstępującego na tron monarchy , w których 
tenże oświadczając stałą chęć szanowania miejscowych prowincyonal- 
nych narodowości, oznajmił zarazem zamiar rozwijania swobód poli­
tycznych ; mieliśmy nadzieję że i dla X. Poznańskiego nowa epoka 
postępu i pomyślności zabłyśnie. Pierwsze zebranie Stanów W . Xię- 
ztwa przejęło się prawdziwćm położeniem swojem. Odkładając na 
stronę teorye polityczne, spuszczając się z ufnością na króla co do 
uczestnictwa w rządzeniu, jakie tenże w przyszłości poddanym swoim 
udzie li, przedewszystkiem zajętych wyłącznie potrsubami specyalne- 
mi p iow ineyi, a raczej jedyną , wszystkie inne w sobie zawierającą 
potrzebą -  narodowości -  Król w odpowiedzi na adres Stanów , 
pochwalając tę dążność , ostrzegł zarazem mieszkańców Xięztwa , że 
są pewne gran.ee których im przekraczać nie wolno , granice okre­
ślone stosunkami politycznemi tej p ro w in c ji; przypomniał im że 
tylko wcieleni do monarchii Pruskiej , jako Prusacy , mogą mieć pra­
wo do jego op iek i, i że tylko w tym obrębie może on mieć obowią­
zek szanowania icli prowincyonalnej narodowości ; lecz pa tem zasa- 
dniczem oświadczeniu pozwolił mieć Polakom szkoły, wskazał znajo­
mość języka jako konieczny warunek żeby być urzędnikiem w Xię- 
z tw ie i stanowczą dla religii katolickiej okazał przychylność.

Mowa ta bynajmniej nie zadziwiła nas którzyśmy z daleka z pod 
innego berła , bez miejscowych wrażeń i znajomości, przypatrywali 
się wypadkom. W idzieliśmy w niej stały zamiar króla, ażeby zasadę 
teoretyczną na wstępie wyrażoną, a w jego położeniu konieczna , 
jn-aklycznemi przyzwoleniami złagodzić, i spodziewaliśmy się że 

ięztwo Poznańskie przytłumiwszy boleśne dla serc polskich 
uczucie , z tern większą ostrożnością , a razem z tem silniejszą wolą , 
zajmie się pielęgnowaniem i rozwijaniem istotnie otrzymanych

le n i  więc smutniejsze wrażenie zrobił na nas tegoroczny adres Sta­
nów, i przewidziana niechybna odpowiedź monarchy. A więc zerwane 
są dobrego porozumienia zawiązki, znikły prawie nadzieje pomy­
ślniejszej przyszłości , a co gorsza, zmniejszyła się ufność którąśmy 
pokładali w przezorności i w roztropnym patryotyzmie Stanów. 

Roztrząśnijmy wspommony adres a prawdy te wyraźniej się odbiją. 
Składa się on z trzech oddzielnych paragrafów :
W  pierwszym  , Stany żalą się na wyrażenia poprzednio otrzyma- 
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nej odpowiedzi królewskiej , 
Polakami.

i oświadczają że są i nie przestaną być

W  drugim ,  przypominają królowi uczynioną w roku 1815 przez 
jogo poprzednika obietnicę, nadania ogólnej konstytucyi dla m onar­
chii pruskiej.

W  trzecim  , ganią świeżo ogłoszone prawo o cenzurze.
Co się tycze pierwszego paragrafu , nie ma pewno żadnego Polaka 

z.vj<ięego pod jakimkolwiek rządem, któryby nie podzielał wyrażonego
vv nim uczucia. T.pcz P 7 v ?  Wti7V«lŁn PA c ta <17111/1 n . i l / i ' / . T  1-,,. .  i —  :

:yli raczej nie należy go („  ̂ .„ —  —j ----------j  — -------j  pod wzglę-
em właściwości i przewidywania skutków jakie za sobą sprowadzi ? 
łoż nie było właściwem żalić się królowi na to od czego jako Król 
»uski odstąpić nie może ; nie było politycznem zapominać o rzeczy,
 ̂ troszczyć się o wyrazy , budzić spór którego oczywistym skutkiem 

\jć  musiało zniechęcenie monarchy , i zatamowanie ju ż  wskazanych 
ls:otnych przyzwoleń.

Lecz jeśli pierwszy paragraf można uniewinnić, to drugiemu żadna 
wymówka nie służy. Jest on w wyraźnej sprzeczności z pierwszym, 
deżeli mieszkańcy W . Xięztwa mienią się Polakami, jakże nie widzą,

ogólna, jednostajna konstytucya nadana monarchii pruskiej , b y ^ -"*  t» u 
fahy wprost przeciwną ich narodowości. Dopóki jest organizacja 
wincyonalna , dopóki są Stany prowincyonalne , to i przywileje] 
wincyonalne być mogą. Skoro nastąpi ogólne, choćby najliberalf 
sze praw o, wnet muszą zniknąć miejscowe interesa pod przewal 
interesem ogółu. Dziś Stany Poznańskie mogą przedstawiać kre 
swoje specjalne potrzeby , nawet będące na pozór niejako w spi-2 

ności z jednostajnością monarchii ; a król czy z głębszych widoki 
politycznych , czy z zasad wrodzonej słuszności i łask awości, możc^ 
ira zadosyć uczynić. Lecz deputowany Poznański, równieby śmiesznie 
a może bezskutecznie , na Sejm ie B erlińskim  , o potrzebie oddzielnej 
narodowości rozprawiał, jak  w Paryżu deputowany z Alzacyi, któryby 
zadał szkół niemieckich , języka niemieckiego. Przeczuli tę prawdę 
Górale Biskai, i dla tego tak długo walczyli przeciwko liberalnej 
Kortezow konstytucyi, której skutkiem być musiało zniesienie wszy­
stkich prowincjonalnych przywilejów. Czuje to Irlandya i dla tego 
dopomina sią o zniesienie unii, dopomina się oddzielnego parlamentu, 
dopomina się tego właśnie co w pewnym obrębie posiada Xięztwo, i 
z czego nie chce korzystać. Gdybym był Niemcem, byłbym może vvo. 
tował za paragrafem drugim  adresu ,  jako Polak byłbym się pewno 
uniósł wrodzonym zapałem i razem z drugimi pierwszy wykrzyknął 
—  ale oba razem — nigdy.

Lo się tycze trzeciego paragrafu , to mojeni zdaniem Izba wyszła 
zupełnie ze swoich atrybucyi. Zdawało się jej że jest dawnym Sejmem 
Rzeczypospolitej Polskiej, lub raczej Izbą Deputowanych Francuzkich. 
W e.Irancyi król jest abstrakeyą, żadna nagana na niego niespada , 
lecz na odpowiedzialnych ministrów. Monarchia Pruska na innej stoi 
podstawie ; tu  władzą prawodawczą jest k ró l , m inistrowie nie są od­
powiedzialni za zdanie ,  lecz za to czy wykonywają wolę królewską.
Stany mają głos doradczy i prawo petycy i; lecz te rady i te petycye 
o ty lety lko  mają wartość praktyczną, o ile je król za stosowne uzna.
A zatem żądać cofnięcia dopiero co wydanego postanowienia, podawać 
skargę do kogo ? do króla — na kogo ? na króla , jest lo i przeciw 
atrybucyi i przeciw rozsądkowi. Co innego w następnej sessy i, gdy
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praw o o cenzurze będzie w w y k o n a n iu , można by  się skarżyć na 
nadużycia u rzędn ików , na niestosow ne tłóm aczcnie woli królew skiej, 
ale d z iś ,  gdy w ola ta  dopiero co ogłoszoną została , gdy żadnych 
faktów  szkodliw ych na poparcie op in ii przytoczyć nie m ożna, je s t to 
po p rostu  krytykow ać k ró la  , kry tykow ać bez ce lu  i bez nadziei do­
brego sku tku  , je s t to chcieć m u r głową obalić.

Lecz najboleśniejsze uczucie na nas spraw ia m ała na pozór okoli­
czność, kw estya form y : chcę m ówić o nielegalności przesłania adresu  
w prost do tro n u , k iedy  praw o każe to czynić za pośrednictw em  komi­
sarza królew skiego. A w ięc my Polacy n igdy się  n ie nauczem y szano­
w ać praw a ! N ie dość dla nas nauki przeszłości, nie dość że zuchw al­
stw o szlachty, sam owolne we szystkićm  postępow anie przyprow adziły  
nas do upadku ; trzeba żeby po tym  jeszcze upadku  , gdziekolwiek 
isk ierka  życia pulicznego d la  cząstki naszego narodu  zab ły śn ie , toż 
same zuchw alstw o, toż sam e lekcew ażenie p raw a wiecznie nas cecho­
w ało  ! Człow iek polityczny może być tego lub  innego zdan ia , może 
ten  lu b  ów b łąd  popełn ić , lecz człowiek co p raw o i przepis ma za n ic, 
ten  obyw atelem  cyw ilizow anego k ra ju  być n ie  m oże. M iałożby się to 
spraw dzić co o nas P ra d t p o w ied z ia ł:« żeśm y niezdolni by cokolwiek 
się uorganizow ać. »

W ażnem  jeszcze jes t to fa c tu m  że członkow ie S tanów , Niemcy, 
głosowali jednozgodnie z Polakam i. Rozm yślając w ypadki przedosta­
tniego zeb ran ia , przypom inając sobie k to  wtenczas w nosił p ro jek t o 
k o n sty tu c ji, a k to przeciw  niem u i z jak ich  powodów głosow ał, zda­
w ałoby się jakoby dzisiaj zaszła była tranzakeya; jakoby  Niemcy 
m ieli powiedzieć Polakom  : my będziem y wotować za pierw szym  pa­
ragrafem , a w y za to dwa d rug ie  przepuśćcie. J e ś li  tak było , to przy­
znam  że ze s tro n y  Niemców zręczne podejście. M usiała im  solą w oku 
stać przychylność k ró la , zm artw ychw stanie języka k tó ry  m ieli za po­
grzebany. By tem u zaradzić, by  udusić w zarodzie odm łodniający się 
p ierw iastek  polski wr W ielk iem  X ięztw ie Poznańskiem , jedynym  
środkiem  było  rozjątrzyć k ró la , i pochlebiając chwdlowo patryotyzm o- 
w i polskich deputow anych , w ydrzeć im  zabójcze votum  za ogólną 
jednosta jną  k o n sty tu cy ą .—  Bodajbym b y ł fałszywym prorokiem  ! lecz 
je ś li będą Izby w B erlin ie , to ci N iemcy którzy podpisali ad res, pewno 
najżarliw szym i p rzeciw nikam i spraw y polskiej się okażą.

Jeszcze jed n a  uw aga. Je st stronnictw o w Poznańskiem , k tó re  całe 
szczęście przyszłości na zastosow aniu pew nych teoryj politycznych 
zasadza; k tó rem u się  zdaje, że w ielkość n aro d u , jego pom yślność, nie 
od w ew nętrznego  usposobienia, ale od pew nych form  zależy, k tóre 
sądzi że dość w yrzec : że wszyscy są ró w n i, aby tern samem ju ż  byli 
ró w nym i. N ie będę tu w chodził w dyskussyę z tern stronn ictw em , 
tern m uie j, że i ja  do form  i do zasad w ielką w artość przyw iązuję, że 
i ja  jestem  za postępem ; a le  zarazem to mam przekonanie : że w  przed­
m iotach politycznych nie ma p raw ie nic bezw arunkow o dobrego, lub 
złego; teorye i form y zm ieniać się  pow inny ze zm ianą czasu i miejsca. 
O toż , najzapaleńszy teoryj postępu m iło śn ik , pow inien b y ł przewi­
dzieć, że to n ie  była an i chw ila , an i m iejsce, żeby z niem i występo­
w ać; bo p ierw ej trzeba żyć a dopiero potem  m yśleć nad tem  jak  żyć? 
J a  zaś w olałbym  żyć Polakiem  pod rządem  ab so lu tnym , aniżeli prze- 
narodow ić się d la  uzyskania przyw ilejów  politycznych. I ktokolw iek 
n ie jes t kosm opolitą m usi w yznać, że nie godziło się d la  teoryj liberal­
nych, spraw ie narodow ości praktycznie grób  gotować.

W iększość S tanów  głosow ała zapew ne bez nam ysłu  : oprócz jedne­
go opponenta, jednom yśln ie  i podobno bez dyskussyi podpisano. Nie 
jed en  deputow any dziś może żału je swego podpisu. Zawsze te same 
b łędy  ! zawsze uczucia i ty lk o  uczucia ! a rozsądek dopiero  w tenczas 
w pomoc nam przybyw a, gdy trzeba opłakiw ać złe cośmy sami zrobili.

Lublin, dnia 20 marca 1843.

HORRESPOIDE1ICTA.

(  Listy z  kraju ) .
10 maja 1843.

Dzieło zupełnego przem ienienia i w cielenia Polsk i do Rossyi 
żwawo i bez przerw y śpieszy do końca ; jed n a  w Polszczę instylucya

zn ik a  po d rug ie j ; jed n o  polskie imie ustępuje po drugiem  ! M iary, 
w agi, p ieniądze, znaki dróżrie , podział k ra ju  na obwody i pow iaty , 
dozór i zarząd nad drogam i lądowem i i w odnem i, i t. d. wszystko to 
ju ż  jes t m oskiew skie i zowie się po m oskiew sku; osobliwie w spraw ie 
kościo ła , w przem ianie re lig ii kato lick iej na grecką nieustający dzieje 
się postęp. D uchow ieństw o kato lickie zanosi w raz z ludem  m odły do 
Boga ; a le  przeciw  ukazom carskim  z Petersburga nadchodzącym , 
któżby śm iał robić protestacyą ? Tego roku  obchodzono w W arszaw ie 
św ięta w ielkanocne na wzór schizm atyckich, różnego rodzaju p rz j-  
tem  urządzano zabawy d la  lu d u , wódki dano m u dosta tk iem , i on 
w ielki m iał b rać udział wT tych zabaw ach, nawet osoby wyższego tonu 
zbiegły się p rzypatryw ać w m assach tym  nieszczęśliwym ofiarom ty ­
ran ii i podstępu. Jakaż w ięc obojętność d la  re lig ii w osobach tonu 
wyższego ! W noszą że nowa allokucya Ojca S. nic przeciw  uciem ię­
żaniu kościoła katolickiego n ie pomoże, że je ś li w yjdzie, do nowych 
i groźniejszych ty lko  ukazów powodem  się stan ie . Czemu jednak  w ą­
tp ić trzeba , bo carow i w iele na te'hi zależy , aby p rzynajm niej zewnę­
trzn ą  zgodę z papieżem  utrzym yw ał. Jakkolw iek  bądź, byt zewnę­
trzny  naszej re lig ii został w Polszczę m ocno zagrożony; w ew nętrznego 
w praw dzie je j b y tu  n ik t zgładzić an i w biegu wstrzym ać nie może, 
bo relig ia nasza jes t bezpośrednicm  dziełem  Boga i bezpośredniem  
przym iotem  człowieka. S traciw szy b y t polityczny, tracim y jak  w idać 
w szystk ie ślady  społecznego życia—  wszystkie praw ie aż do im ien ia . 
Nasz kraj dostał jak  w idzim y całkiem  obcą form ę, podział i nazw ę. 
Nasza relig ia i narodow ość ustępują coraz widoczniej ze stosunków  
społecznych i k ry ją  się  w  sfery ducha, w ustron ie  domowych stosun­
ków . Jestto  osta tn ie  schronienie i żadną ludzką przemocą niezdobyte, 
tam  obiedw ie tem  gościnniej przyjąć w inniśm y i jak  najtrosk liw iej 
p ielęgnow ać. Bo je ś li  my je  w tem  zaciszu sami osłabim y, z należytą 
ich pieczą i żywością nie będziemy pielęgnow ać i podług nich życia 
p row ad z ić , w te d y  sam i dokonam y re s z ty .  Lecz to niepodobna ! 
W praw dzie ju ż  w ielu  z nas oziębło w ew nątrz d la relig ii, zostawszy się 
n iejako przy sam ej narodow ości, co jes t czystem niepodobieństw em , 
i tacy zawodzą sieb ie , i  nieprzyjaciołom  dopom agają ; albow iem  kto
nie jest swej religii wiernym , len narodowości byu wiernym ni#»

m oże, i  odw ro tn ie . Bogu chw ała że w tak im  stanie  w ew nętrznej cho­
roby i niepokoju n iew ie lu  się  m iędzy nam i zn a jd u je ; ale że to są 
n iby  ludzie z zakresu ośw iaty , dlatego nieprzyjaciołom  są wielce po ­
m ocni , gdyż ich sw ym  przykładem  albo raczej obojętnością ku 
re lig ii, ośm ielają do je j zniszczenia, albo upow ażniają ich do ode­
b ran ia  ludow i tych in sty lu cy i, w edług k tó rychby  się stosow nie do 
swej w iary  i zwyczajów do Boga wznosił i odpow iedni im żywot 
prow adził. Tacy zasługują na  w ielkie w yrzu ty , bo zamiast swą oboję­
tnością w ludzie  relig ią  osłabiać i nieprzyjaciołom  do je j zniszczenia 
dodaw ać odw agi, pow inniby dobrym  przykładem  re lig ią  w ludzie  
odżywiać i statecznie ją  utrzym yw ać, a swem wzorowem i religijnem  
życiem szlachetny opór nieprzyjociołom  staw iać. Ale trafia  się że 
w  nieszczęściu łatw o człow iek zaniew idzi, i ten  przypadek sta ł się 
w łaśn ie  z w ie lu  naszym i bohateram i ośw iaty . Owa nowa filozofia P . 
T rentow skiego je s t takow ego /an iew id /r iiia  w yraźnym  dowodem . 
B racia ! k tórzyście w swej dum ie i  zaiozum iałości zaniew idzieli na 
duszy i um yśle , p rzetrzy jc ie  oczy, a zobaczycie niebezpieczeństwo i 
św iętość obowiązków w aszych w czasach obecnych, wezwijcie z serca 
pomocy Boskiej a u jrzycie św iatło  ! W y się  n ie będziecie burzyć prze­
ciw  papieżowi i kościołow i, przekrzyw iać w edług swego w idzim i się 
pism a św iętego, odrzucać tradycy i i nauk i kościoła, i dow olnej so ­
b ie re lig ii stw arzać, ale ca łą  siłą  rozum u i w iary  oraz m iłości i czynu 
uchw yćcie tę , k tó rą  Ojcowie nasi tak gorąco kochali ! N ie będziecie 
w ołać t a  S la w ia ń s z c ty z n ą  ale za Polską ; albow iem  nam  o naszym 
indyw idualnym  polskim  bycie myśleć w ypada, bynajm niej zaś o osta- 
tecznem  gubieniu się w n u rtach  całości ty le  niebezpiecznej dla nas ; 
i to niebezpieczniej na  teraz d la tego , żeby w niej przeważna indyw i­
dualna  siła  panow anie zajęła, co je j  obecną jes t po lityką . W  tym sta­
n ie  rzeczy dzisiejsze nasze siły  jedynie  d la  siebie obracać mamy ; 
wszakże dośw iadczenie codzienne nas uczy, że praw ie w każdym  r u ­
chu politycznym  staw aliśm y się narzędziem  d rug ich  z czego oni poży-
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lek  a my stra tą  zawsze odnosili. T o samo i teraz się  dzieje ! W róćm y 
się zatem Bracia, wszyscy do re lig ii i naszej li ty lko polskiej narodo­
w ości, i w pism ach i w życiu p ielęgnujm y obie w całej i n iepokalanej 
czystości, a tym  sposobem choc' w ew nętrzny i dom owy tylko, to je ­
dnak  stanowczy na  teraz opór nieprzyjaciołom  staw im y ; i przez to, 
dopełn im y św iętej pow inności, k tó re j dziś czy rozm yślnie czy z nie- 
w iadom ości niedopełniam y. I

Petersburg, 12 maja , 1843.

Na w zór S . S ynodu , k tó ry  P io tr  W . na m iejsce moskiewskiego 
P atry arch y  b y ł u stanow ił, a  to w zamiarze zrobienia kościoła grec­
kiego wyłączna insty tucyą państw a, urządzano obecnie w P etersburgu 
podobne kollegium  z Biskupów  katolickich, do którego zwoływani 
byw ają B iskupi ze wszystkich części m onarchii jako członkow ie nad­
zwyczajni zm ieniający się  corocznie ; i  to w ce lu , uczenia się u legło­
ści ku  rządowi w rzeezach re lig ii, oraz ostrożnego i punktualnego 
w ypełn iania odebranych w tym  względzie rozkazów : gdy zaś obok 
tego w szelkie związki z głow ą kościoła katolickiego ja k  najsurow iej 
zakazane, a natom iast wszelkie porozum ienia z w ładzam i św ieckiem i 
o tw arte  i u łatw ione. Tym  sposobem w ładza najw yższa rządowa zy­
skała sposobność p rzy tłum ien ia  każdego ru ch u  i oporu przeciw  swym 
zam iarom , tudzież użycia skutecznie środków  tak  w ynagradzających 
jako  i karzących. Rząd d la  paraliżow ania obrad owego katolickiego 
S y n o d u , sta ra  się  oprócz B iskupów , w ysyłać do niego osoby ducho­
w ne, ile  można re lig ii i kościołowi sw em u n ieprzychylne jak  to np. 
uczynił by ł przeszłego ro k u , posyłając na Synod m imo w oli B isku­
pów niejakiego Ludeke , kanonika honorow ego z dyecezyi A ugusto­
wskiej jako  Sekretarza, człow ieka ze wszech m iar podejrzanego i rzą­
dow i w  zam iarach wyniszczenia relig ii kato lick iej gorliw ie dopom a­
gającego.

Poznań, 15 Maja 1843.

W y b ó r Arcybiskupa dotąd n ie n a s tą p ił , a to dla tego że kap itu ły  
z rządem  jeszcze się  w tym  celu  nieporozum iały. Podług przepisów  
praw a kanonicznego, pow inny by ły  kap itu ły  przystąpić do w yboru  
w  przeciągu trzech miesięcy , i w zakresie tego czasu posłały b y ły , 
jak  praw o w ym aga, listę kandydatów  k ró low i, aby tych którzy by mu 
się  niepodobali w y k reślił. K ról odesłał listę  z odpowiedzią , że prze­
ciw  żadnem u kandydatow i n ic niem a do nadm ienienia ; jednakże  by­
łoby m u m iło  , gdyby kap itu ły  w ybrały  na  A rcybiskupa X . Kanonika 
P rzyłuskiego. K apitu ły  widząc w  te j, acz grzecznej odpowiedzi w yra­
źną wolę rządow ą , i choć bezpośrednie wmieszanie się  do w yboru  , 
na  który n ik t zew nątrz  w pływ ać n iepow inien , upraszały  k ró la  aby 
raczył owo życzenie względem kanonika Przy łusk iego  cofnąć i wybór 
im  w olny zostawić. Na co rząd dotąd  odpow iedzi n ie d a ł , i to je s t 
przyczyną dla czego w ybór jeszcze n ienastąp ił. —  Początkowo liczono 
m iędzy kandydatam i kanonika Gajerowicza i P rz y łu sk ieg o , teraz 
najw ięcej podnosi się  głosów i życzeń za kanonikiem  D ąbrow skim . 
T en  mąż pochodzi z konkregacy iX X . M issyonarzy z W arszaw y , przez 
w ie le  la t był profesorem  Dogmatyki w  S em inaryum  ducliow nem  
P oznańsk iem ; w zasadach w ięc swej relig ii n iety lko  głęboko w y­
kształcony , w  praw dzie w edług  form y dawniejszej , ale przvtem  naj­
m ocniej do swego kościoła przyw iązany i całkiem kościoła życiem ży­
jący . Byłby to ,  ja k  m ó w ią , z niego A rcypasterz , któregoby w kon- 
fessyonale i na  am bonie nie rzadko w idziano. Gazeta Poznańska 
podniosła za nim  sw ój głos. Na kogo z resztą w ybór w y p ad n ie , nie 
w ia orno, tern bardziej że gdzie kandydatów  w ie lu , tam  w yrażenie 
sam odzielne w oli bardzo jes t tru d n e . Ż ału ją że Biskup Brodziszewski 
n ie  ma powszechnej m iłości u  duchow ieństw a , chociaż je s t , z powodu 
sw yeh w ielkich cnot i  tęgiego charak teru  , powszechnie szanowany , 
byłaby to z niego skała , na k tó re jby  nasz Kościoł bezpiecznie posta­
w ić m o żn a , a z pew nościę w ytrzym ałby najgw ałtow niejsze burze 
p rzew ro tności i oziębłości. Boże ! na tchn ij członków kap itu ł obydwóch 
najlepszą m yślą i życzliwością k u  dobru  Kościoła i praw ow iernych !

Poznań , 16 maja 1843
Zaczął u  nas wychodzić Tygodnik K ościelny  , redagow any przez

X. Kanonika Jabczyńskiego , nakładem p. Stefańskiego. Szczytne i 
chwalebne przedsięwzięcie , chlubę redakcyi przynoszące ! Czas bu­
rzliwy i tern większego oświecenia w rzeczaeh wiary potrzebujący. 
Tygodnik Kościelny rozważył pewno ściśle stanowisko sw oje, 
ocenił i zebrał swe siły , oznaczył swój cel i prosto oraz niezachwianie 
dąży do niego. Nieczytaliśmy jeszcze tego pism a, ale spodziewamy się 
że redakeya obrała drogę albo ściśle dogmatyczną i m oralną, albo 
polemiczną i literacką czyli krytyczną , bo takie są obecnie wymagal­
ności czasu. W  piei*wszym razie wyjaśnia niezawodnie najgłówniejsze 
zasady religii i nauki kościoła, tudzież zastosowanie ich do życia., 
przywodząc na to przykłady z historyi kościoła, a osobliwie z historyi 
kościoła polskiego , i wpływa na oświecenie duchowieństwa i laików 
w zakresie wiary i ludzkiego poznania. W  drugim razie , zaznajamia 
zapewne z dawną i najnowszą filozofią oraz Ojcami Kościoła i Scho­
lastykami średniego i teraźniejszego wieku , śmiało stawia czoło 
zuchwałym i przeciw religii zwróconym pomysłom , sposobem diale­
ktycznym wykazuje ich nicość , i z prawdą objawianą w jedności 
działając, w kazdem miejscu przeciwników zwycięża. My pewni je ­
steśmy że jedno z tych dwóch stanowisk obrał Tygodnik Kościelny, 
lub też oba w' sobie połączył i oryginalnemi artykułam i i doniesie­
niami swych czytelników uczy i oświeca. Z naszej strony życzemy 
mu jak najlepszego powodzenia i wpływu. Składamy nawłet czułe po­
dziękowanie Szanownej Redakcyi tego tak wielce potrzebnego pisma.

LIST Z X . POZNAŃSKIEGO I  CHEŁMIŃSKIEGO.

1S maja 1843 r.

Od czasu jak rząd pruski rozszerzył wolność nauczania języka 
polskiego po szkołach, młodzież polska z największem zajęciem oddaje 
się tej drogiej ojczystej mowie. Pisze, deklam uje, posiedzenia nau­
kowe w niej odbywa, szczęśliwa że jej rozwiązano organ m ow ny, że 
choć nie wszystko i nie zawsze , to przynajmniej niekiedy publicznie 
po polsku odezwać się może. Jest ta sama roskosz, jakiej doznaje 
niewidomy , gdy po szczęśliwej operacyi wzrok otrzymuje napowrót. 
Ach ! z mową ojczystą wraca się miłość Ojczyzny, re lig ii , słowem 
żywot cały ! Tak to mocno czuje młodzież nasza i silnie korzysta 
z tego. Zapał jednak do religii jest w Chełmińskiem większy niż 
w Poznańskiem , tu zasady Hegla bardzo rozpowszechnione , tam zaś 
mniej ; nadzieja jednak że nowa organizacya gymnazyum poznańskiego, 
ducha religijnego na nowo do szkół wprowadzi. Choć słabe, widać je ­
dnak ślady postępu, a tam jest prawdziwy postęp, gdzie oświata czasu 
stoi w jedności z religią i narodowością. — Dziennik Narodowy coraz 
większego w kraju wzięcia nabiera i z roskoszą czytany bywTa ; widać 
że zapał ku religii wzrasta codziennie, i że stanowisko i dążności 
Dziennika , oraz potrzeby czasu pojęto.

Paryż, 30 Maja 1843.

Odczytałem sławną odpowiedź Posłom Chełmickiemu i Zwierkow- 
skiemu zrobioną , a przez pułkownika Chotomskiego podpisaną. Za­
miast czystej obrony, zasadzonej na dowodzeniu że niebyło winy , 
cohy mogło przynieść zaszczyt podwładnemu stającemu w obronie 
swego naczelnika , znalazłem paszkw il rzucony na zmarłego Prezesa 
Ilządu , a sczególniej na Sejm. Co powiedział o sejmie jeden z naj­
główniejszych dziś nieprzyjaciół jeg o , warto aby o tern wiedziała 
emigracya, w której posłana już do kraju odpowiedź, tak trudno 
się rozchodzi. Na stronicy 30 czytamy co następuje : « Jenerał Ry­
biński zastał układy upoważnione przez Prezesa i Marszałka Sejmu , 
mające na celu pojednanie narodów. Prezes Rządu ,  9go września 
przyznał, że nieprzyjaciel podać miał warunki. Na tych więc podsta­
wach , nie przez niego podanych i upoważnionych , Wódz Naczelny 
prowadził umowy. Niesuhordynacya i zdrada Romarina mocno pogor­
szyła nasze położenie  jednak nieprzyjaciel ducha układów i
podstawy niezm ienił jeszcze sprowadzone być mogło pojednanie
Narodów  (? ) . .. .  Dopiero po 23 września (po fatalnem posiedzeniu 
se jm u, jak mówi a u to r ) ,  nieprzyjaciel zmienił ducha i podstawy 
układów. » Cóż z tąd za wniosek ? Jenerał R yb ińsk i, przyjął
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upoważnione,jak mówi au to r, układy i cheiałje do skutku doprowa­
dzić. W ierzymy że chciał jak najlepsze zyskać w arunki. Najlepsze 
jakież być mogły ? dawna k o n sty tu cja , królestwo pod rossyjskiem 
b erłem , i amnestya — Sejm przeszkodził temu , niedopuścił : taki 
skutek najpomyślniej nawet prowadzonych układów , za szkodliwy 
sprawie narodowej uważał. ■— Pytam tedy każdego , co w przyszłość 
Polski niepodległej ma w iarę, czy to jest w in ą , czy zasługą Sejmu ? 
—  Nierozwodzę się nad tem , że dozwolone, czy też upoważnione 
przez Prezesa i Marszałka Sejmu uk łady , nie inny cel m iały , tylko 
aby zyskać czas do połączenia się J e n . Ramorino z głównym korpusem.

A. Ż a b c z y ń s k i  , Poseł W innicki.

H B O !t I  K A,

EMIGRACYA.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.

Dnia Igo czerwca wielkie zgorszenie miało miejsce na dziedzińcu 
prefektury policyi, podczas wypłaty subsydiów emigrantom polskim 
Major Matuszewicz i Potrykowski Alfons rozdawali ziomkom banie, 
bny paszkwil, przepełniony fałszami różnego rodzaju , autografowa. 
ny i podpisany przez tegoż Matuszewicza. Prefekt policyi dowie­
dziawszy się o tem surowo ukarał jednego ze swoich podwładnych, 
któremu dozór miejscowy był powierzony. Matuszewicz miał być na­
tychm iast wypędzony z Paryża, lecz na przełożenie uczynione iż 
sprawa jego wytoczoną zostanie przed sądownictwem francuzkiem 
zostawiono go tymezasowie w Paryżu. —  Jest to nader boleśno dla 
Polaka być zmuszonym wyjawiać przed obcymi haniebne czyny 
popełnione przez emigranta polskiego, i szukać sprawiedliwości 
w wyroku sądowym , ale zważywszy ważność przewinienia, nieszla­
chetny charakter jego sprawcy, naturę politycznej intrygi bezwsty­
dnie prowadzonej, której widocznym  działaczem pokazał się autor 
paszkwilu, nie podobna było ani jednej chwili się wahać w w y b o rz e  
pozostałych środków w otrzymaniu satysfakcyi. Jakoż niezwłocznie 
Matuszewicz zapozwany został przed sąd policyi poprawczej, na 
dzień 1C czerwca. W  tym stanie rzeczy nakazana nam jest bardziej 
niż komukolwiek baczność w udzielaniu szczegółów tej sprawy doty­
czących, które wkrótce objaśnione zostaną, kompromitując może pu­
blicznie nie jedną osobę dziś kryjącą się; wiemy tylko że tem mniej 
będzie dawana na to uwaga im bardziej interes fakcyi silić się będzie 
bronić człowieka który się stał ślepem narzędziem jej złości.Oigan jej 
niedawno tak zuchwały nagle spuścił z tonu; jednak zamiast polemiki 
dziennikarskiej chciałby jeszcze niby walczyć z osobami i ich nazwi­
ska wspomina, nie pamnąc że najmniejszego do tego prawa nie ma, 
szczególnie stanąwszy nieraz w obronie ludzi pogardzonych w opinii 
publicznej, ich paszkwile ogłaszając w swoich kolumnach, i śmiejąc 
twierdzić : « że nikt nie potrafi wskazać jednego artykułu któryby 
przekraczał granice ścisłej przyzwoitości względem osób. » Kończymy 
tą  uwagą, że ponieważ ani jednego  z zarzutów któreśmy temu orga­
nowi uczynili dotąd nie zbił, pozostają nietknięte  w całej swojej 
mocy. Ł

Prawo rządzące wychodźcami politycznymi przedłużone zostało do 
roku 1844 przez obie Izby. P . Daguenet by ł rapporterem kommis- 
syi Izby deputowanych zajmującej się tem prawem. Widzimy z jego 
rapportu, iż ogół emigrantów wynosi 10,000, z których Polaków jest 
4 ,9 8 1 , Hiszpanów 10,339, Włochów 790, Niemców 333— Dnia 8 
czerwca przed wotowaniem Izby Deputowanych P. Beaumont zwrócił 
uwagę rządu na dającą się czuć w Emigracyi polskiej potrzebę szkół 
polskich. Minister Spr. W ew. nie dał odpowiedzi stanowczej w tym 
względzie ; ale okoliczność ta wywołała w dzienniku te Globe z dnia
7 b. m. niegodny artykuł z którego robimy następujący wyjątek.

« Rewolucya to lipcowa wynalazła wychodźca politycznego odbie­
rającego żołd ze skarbu publicznego. Do tego czasu, wichrzyciele, bu 
rzyciele spokojności, wywłoki różnego rodzaju pochodzące z krajów

zagranicznych, zdołali niekiedy wejść do F rancji, ale im nic dawano 
peosyi ; szczególnie nie zakładano dla ich zabawy katedry w naszych 
zakładach ; P . Beaumont albowiem nas uwiadomił dzis:, że katedra 
literatury sławiańskiej, założona w Kollegium francuzkiem, przezna­
czoną została dla światłych Polakow. Nie znaliśmy tego ciekawego 
szczegółu. Francya więc miała myśl dziwaczną, dawać nagrody poli­
tyczne wszystkim wichrzycielom świata, i pensye tym którzy nie 
zdołali wywrócić swojego rządu. To wygląda nam być niesłusznością 
dla wichrzycieli francuzkich , których przez barbarzyństwo wrzu­
cają do więzień, porąbawszy i postrzelawszy na ulicach, albowiem 
rozruch jest wszędzie rozruchem. »

Dziennik ten mało ma czytelników i jest wyznawcą opinij zbliżo­
nych do legitym istów  : okazał najlepiej tym artykułem jaki jest 
stopień moralnego i politycznego ukształcenia jego redaktorów.

Gdy tak ogólnie, niesprawiedliwie się uskarża dziennik franeuzki 
na em igrantów, Lord Dudley S tu a rt, znany przyjaciel sprawy pol­
skiej , stał się ofiarą swojej gorliwości w oddawaniu usług Emigracyi. 
Wysiadając z pojazdu jn zed domem gdzie się znajduje lokal Towarzy­
stwa Polskiego którego jest W iceprezesem, napadnięty został przez 
Michała Nowaka, emigranta polskiego, który go kilkakrotnie uderzył. 
Aresztowany , oświadczył że zostając w największej nędzy, prawie
umierając z g łodu , nie odbierając żadnej odpowiedzi od Lorda Stuart 
na przedstawione prośby , chciał się zemścić na nim tym sposobem. 
Nie wątpimy że Em igracya, ceniąc zasługi szlachetnego Lorda poło­
żone w ojczystej sprawie , oświadczy jem u w tej okoliczności swoje 
współczucie, i oburzenie na napaść która, hańbiąc jej sprawcę, dot­
knąć bynajmniej niemoże dostojnego człowieka , który się stał jej 
oliarą. Tem boleśniejsze dla każdego prawego Polaka ta okoliczność 
robi wrażenie, że Lord Dudley, właśnie w tych czasach największej 
gorliwośzi dawał codziennie dowody , organizując na dzień 6 czerwca 
bal który zasilił nową pomocą emigrantów polskich zamieszkałych 
w Anglii.

S U S K R Y B C Y A  NA  P O M N IK

DLA Ś. P . WŁODZIMIERZA GADONA.
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Dyrekcya zamierzając zamknąć w swojem biórze niniejszą su- 
skrypcyą 15 czerw ca, uprasza PP. suskryplorów  k t ó r z y  jeszcze 
nieopłacili sum zapisanych o uiszczenie się z nieb  jak najrychlej.

— Jenerał R y b iń sk i z ło ż y ł n o w y  adres Izbie Nizszej A n g ie lsk ie j 
w  charakterze Naczelnego JPodza  i tym ezasow ie o p a trzonego  władzą 
Prezesa Rządu Narodowego.

—  Podług jednego listu z Rzym u, życzeniem  jest Papieża w e­
zwać współuczesnictwa innych dworów dla załatwienia trudności 
istniejących pomiędzy nim a cesarzem rossyiskim . Gabinet fran - 
cuzki m iał oświadczyć przyjazne chęci w tym względzie.

W  D R U K A R N I  B O U K C 0 G N - K  E T  M A R T I N E T ,  P R Z Y  U J . I C Y  J A C O B ,  31* .


